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Od ezwa Prezydium SRN przed Miesiqcem Odbudowy Stolicy
Odbudowa i rozbudowa Warszawy

wkładem w dzieło pokojowego budownictwa
Wytężymy wszystkie siły 

dla wykonania Planu 6-letniego
WARSZAWA (PAP) — W związku ze zbliżającym 

się wrześniowym miesiącem odbudowy stolicy Prezy­
dium Rady Narodowej m. st. Warszawy wydało ode­
zwę do mieszkańców stolicy:

Zbliża się pierwszy wrze­
sień, dzień w którym rozpo­
czynamy doroczny miesiąc 
odbudowy stolicy. Warszawa 
barbarzyńsko zniszczona zbrod 
niczą ręką faszyzmu, wyzwo­
lona przez bohaterską armię 
radziecką rozkwita dziś znów 
pełnym życiem — jako stoli­
ca naszego kraju.
• Co roku we wrześniu bilan 
Sujemy wspaniałe osiągnięcia 
odbudowy Warszawy, mobili 
żujemy i wzmacniamy nasz

wysiłek w dziele budowy no­
wej Warszawy — socjalistycz 
nej stolicy.

W tym roku w dniu rozpo­
częcia miesiąca odbudowy 
otwiera swe obrady w Warsza 
wie Ogólnopolski Kongres 
Obrońców Pokoju. Delegaci z 
całego kraju, przedstawiciele 
mas pracujących miast i wsi 
reprezentujący .interesy całe-, 
go narodu manifestować bę­
dą wolę walki o trwały po- 
kój przeciw podżegaczom wo

Depesza Kim Ir Sena
do Premiera RP Józefa Cyrankiewicza

. WARSZAWA. (PAP) Pre­
mier Józef Cyrankiewicz otrzy 
mał następującą depesze: 

-Prezes Rady Ministrów.
Pan Józef Cyrankiewicz 

Warszawa 
Przesyłam gorące podzięko­

wanie Panu, Rządowi Polskie­
mu i całemu Narodowi Pol­
skiemu za serdeczne pozdro­
wienia i życzenia, które, z oka­
zji piątej rocznicy oswobodze­
nia narodu koreańskiego spod

jarzma imperializmu iapońskie 
Bo przez zbrojne siły Związku 
Radzieckiego, skierowane zosta 
ły do narodu karąjóskkso. to­
czącego walkę z klika lisynma- 
nowska, która rozpoczęła bra­
tobójcza wojnę i ze zbrojna 
interwencja amerykańską.

Rady Ministrów 
Koreańskiej Ludowo 

Demokratycznej Republiki 
Kim-ir-Sen.

Wrocław żegna delegatów
na Krajowy Kongres Pokoju
Dziś o godz. 11,45 wrocław 

ski świat pracy pożegna dele­
gację wyjeżdżającą na pierw­
szy Polski Kongres Obroń­
ców Pokoju do Warszawy. Po 
żegna najlepszych, najwybit­
niejszych działaczy społecz­
nych, przodowników pracy, 
uczonych, literatów — poże­
gna bojowników o sprawę po 
koju. Wszyscy oni zawiozą na 
Krajowy Kongres Obrońców 
Pokoju zapewnienie o niezłom 
nej woli walki o pokój mas 
pracujących Dolnego Śląska.

Pożegnanie nastąpi w przed 
dzień rocznicy wybuchu dru­
giej wojny imperialistycz­
nej, która na naszych zie­
miach, będących do niedawna 
kuźnią hitlerowskiej machiny 
wojennej, wzięła swój począ­
tek. Nastąpi w momencie, kie 
dy bohaterski naród Korei 
przygotowuje się do zadania 
ostatecznego ciosu amerykan 
skim agresorom. Nastąpi w 
momencie, kiedy na falach 
eteru brzmią codzień — po­
wtarzane z uporem, z zimną 
konsekwencją — hasła roz­
pętania nowej pożogi wojen­
nej. rozsiewane przez BBC, 
Przez „Głos Ameryki", przez 
oszczerczą radiostację w Ma-

Wroelaw posiada w histo­
rii wielkiej bitwy o pokój 
zaszczytną tradycję. We Wro 
cławiu, w auli Politechniki, 
Powiewały przed dwoma laty 
sztandary wszystkich naro­
dów i po raz pierwszy padło 
w niej we wszystkich języ­
kach hasło obrony pokoju, 
walki o prkój, rzucone prze* 
ludzi wszystkich ras.

We Wrocławiu klasa robot­
nicza przez pięć lat — od 
chwili barbarzyńskiego zruj­
nowania tego miasta prze* 
bandy hitlerowskie — codzien 
nym wysiłkiem udowadniała, 
*e potrafi walczyć o pokój 1 
Innych do tej walki zachę­
cać.

Na gruzach dawnej fabryki 
czołgów i łodzi podwodnych 
wyrosła potężna fabryka wę- 
glarek i tendrów. Na gruzach 
niemieckich fabryk, produku 
jących gazy i materiały wo­
jenne, powstały polskie fabry 
ki farb i lakierów, fabryki 
wielkich maszyn, fabryki, ku 
jące oręż pokoju.

Wrocław w kampanii zbie­
rania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim zajął jedno z 
pierwszych miejisc w całym

Nigdzie zebrania Powiato­
wych, Miejskich i Gminnych 
Komitetów Pokoju nie cieszą 
się taką frekwencją, nie prze 
chodzą w tak podniosłych 
nastrojach, jak na Dolnym 
Śląsku.

Czy jest w tym coś dziwne 
go? Czy żyje między nami 
ktcś, kogo możemy nazwać 
człowiekiem, który pragnąłby 
wojny, który nie odczułby jej 
straszliwych skutków?

Dlatego też, żegnając dolno 
śląską delegację, udająaą się 
na Krajowy Kongres Obroń­
ców Pokoju, przekażemy jej 
nasze gorące umiłowanie po­
koju, naszą wolę narzucenia 
pokoju garstce podżegaczy 
wojennych, nasz meldunek 
składany Ojczyźnie, że przed 
terminowym wykonaniem Pla 
nu Sześcioletniego, planu bu­
dowy fundamentów socjali­
zmu w Polsce, zadokumentu­
jemy nasz wkład w dzieło 
obrony pokoju.

Semafor w górę! Z wszyst­
kich stron Polski ruszają, że­
gnane uroczyście pociągi, wio 
zące delegacje do Warszawy. 
Za kilka tygodni wybrana w 
stolicy delegacja kraju zawie 
zie taki sam meldunek do 
Londynu, na II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju.
. Głos Polski, pierwszej ofia 

ry ostatniej wojny, posiadać 
będzie w obronie pokoju po­
tężny ciężar gatunkowy, no- 
tężną wymowę.

jennym i podpalaczom świa­
ta, wolę walki o pokój we 
wspólnym szeregu z krajami 
demokracji ludowej i wszyst 
kimi postępowymi siłami w 
świecie pod przewodem nie­
zwyciężonego Związku Ra­
dzieckiego i wodza całej po­
stępowej ludzkości' Wielkiego 
Stalina.

Gdy amerykańscy imperia­
listyczni napastnicy dokonu­
ją barbarzyńskich nalotów na 
miasta i wsie Korei, gdy uwal 
niają hitlerowskich zbrodnia­
rzy odpowiedzialnych za zni­
szczenie setek miast i War­
szawy — my wbrew zakusom 
podżegaczy wojennych w mie 
s:ącu odbudowy stolicy mani­
festować będziemy nasz trwa 
ły wkład w dzieło pokojowe 
go budownictwa.

Tegoroczny miesiąc odbu­
dowy stolicy przypada w 
chwili, gdy pod przewodem 
PZPR mobilizujemy wszystkie 
swe siły dla wykónania wiel 
kiego Planu 6-letniego budo­
wy podstaw socjalizmu' w na 
szym kraju.. Dlatego w mie­
siącu odbudowy Warszawy

wykonania wielkich zadań, 
które stoją przed nami w dzie 
le realizacji 6-letniego planu 
odbudowy Warszawy, jako so­
cjalistycznej stolicy naszego

Wskazaniem naszym w wal 
ce o wykonanie tych zadań 
będą słowa Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta, który mó­
wił: „Uczyńmy wszvstko. aby 
odbudowa i rozbudowa War­
szawy stała się dumą i chlu­
ba każdego Polaka... To bę­
dzie wielki nasz wkład w

dzieło budowv lepszego, szczę 
śliwszego świata — wkład 
godny bohaterskiego ludu na 
szej ukochanej Warszawy".

W miesiącu odbudowy na 
setkach zebrań popularyzo­
wać będziemy zadania 6-let- 
neigo planu budownictwa 

Prezydium Rady Narodowej 
wzywa ludność Warszawy — 
robotników, pracowników 
umysłowych, kobiety i mło­
dzież do masowego udziału w 
pracach i imprezach organi­
zowanych w ramach miesią­
ca odbudowy stolicy.

Niech w ramach akcji mie 
siąca odbudowy nie zabraknie 
nikogo, komu droga jest spra 
wa naszego pokojowego bu­
downictwa, sprawa budowy 
naszej wspaniałej socjalistycz 
nej s t o 1 i c y.

Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy

U roczysta  akadem ia  w  O p o lu

Kolarze powiozą do Warszawy 
pozdrowienia młodzieży niemieckiej

dla Polskiego Kongresu Obrońców Pokoju
OPOLE. (Zej) W dniu 30 

sierpnia, w pięknie udekorowa 
nej sali PZPR w Opolu odby­
ła się uroczysta akademia, na 
której zaproszeni przedstawi­
ciele Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej (FDJ) przekazali ko 
larzom adres do Polskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

W akademii wzięli udział 
przebywający w Opolu kola­
rze, przedstawiciele partii po­
litycznych, organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych oraz 
społeczeństwo opolskie.

Do prezydium weszli przed­
stawiciele młodzieży niemiec­
kiej: Gerhard Herbert, Meta 
Borst i Fritz Geidecke, kola­
rze: Wilczewski, Wrzesiński i 
Kłąbiński, przewodniczący WK 
OP prof. Szymański, przodow 
nica pracy z PDT Maria Stą­
pisz, kierownik Wydziału Pro 
pagandy KW PZPR Kubiczek, 
przewodniczący ORZZ Tkocz, 
pułk. Szemberk i przewodni­
czący MRN Lucjan Skalski.

Dłuższe przemówienie na te 
mat udziału sportowców w wal

Załoga Pafawagu wykonała zobowiązania 
na cześć Polskiego Kongresu Obrońców Pokoju

W zm ag ajq c łem po pracy  
w alczym y o utrw alenie pokoju

WROCŁAW. — Wczoraj w 
Pafawagu odbył się wiec za­
łogi, na którym robotnicy 
składali meldunki o wykona­
niu i przekroczeniu zobowią-

2,5 miliarda zl na stypendia
dla m łodzieży robotniczej i chłopskiej

WARSZAWA. (PAP) Mini­
sterstwo Oświaty przeznaczyło 
w roku 1950 z funduszów pań­
stwowych około^2.5 miliarda
kształcącej sie w szkołach 
podstawowych i średnich ogól 
nokształcących oraz w zakła­
dach kształcenia nauczycieli.

Ta olbrzymia suma umożliwi 
szerokim rzeszom niezamożnej 
młodzieży robotniczej, chłop­
skiej i inteligencji Dracuiacej

uzyskanie odpowiednich warun 
ków do nauki. Specjalne fun­
dusze z sum przeznaczonych na 
stypendia zarezerwowane zo­
stały dla uczniów pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego no- 
wowsteouiacych do klas ós­
mych 11-letnich szkół ogólno­
kształcących.

Stypendia rozdzielać beda 
komisje do spraw, stypendiów 
i internatów przy poszczegól­
nych szkołach.

W b rew  zakazo w i prefektury

Przemianowanie ulicy w  St. Junien 
na Aleją im. J. Stalina

GENEWA (PAP). — Z Pary
30-leciem komunistycznej wiek 
szdści w Radzie Miejskiej St. 
JunjiMŁ . (departament Haute 

odbyło sie uroczyste 
in&UwJJacyine przemianowanie 
jednej z ulie na aleje im. Józefa 
Stalina oraz inauguracja stadio 
nu miejskiego im Thoreza.

Jak wiadomo, prefektura wy­
dała zakaz nadawania imienia 
Stalina i Thoreza alei i stadio-

Wbrew temu zakazowi w uro

czystościach wzięły udział wie 
lotysieczne rzesze mieszkańców. 
Przedstawiciel Francuskiej Par 
tii Komunistycznej Marcel Ca- 
chin wygłosił przemówienie, w 
którym złożył hołd Generalissi­
musowi Stalinowi — najwięk­
szemu człowiekowi _ epoki — 
oraz nakreślił postać Thoreza. 
stwierdzając, że „żaden okólnik 
prefektów czv ministrów nie 
zdoła przeszkodzić miłości i 
czci. jaką klasa robotnicza ota­
cza swoich wodzów11.

zania — oświadczy! ob. Cie­
śla sekretarz Komitetu fa­
brycznego PZPR, stajemy w 
obronie naszej niepodległości, 
stajemy do walki przeciwko 
imperialistom amerykańskim, 
którzy w Niemczech Zachod­
nich uzbrajają Wermacht do 
walki z obozem pokoju".

Wartość zobowiązań, jakie 
powzięli pafawagowcy zacią­
gając „warty, pokoju"'w  okre 
sie od 22 sierpnia do 3 wrze­
śnia wynosi 3.523.500 zł. Su­
ma ta dzięki wzmożonemu 
wysiłkowi załogi została osią­
gnięta już w dniu 29 bm. Dzię 
ki temu zobowiązaniu, dzięki 
zwiększeniu wydajności pra­
cy załogi, pafawagowcy przy 
śpieszyli o kilka dni proces 
produkcyjny całego zakładu.

I tak brygada malarzy, na 
której czele stoi ob. Zając, 
zwiększyła wydajność o 40 
proc. i przyśpieszyła proces 
malowania tendrów o 4 dni. 
Na „warcie pokoju" stanęło 
875 pafawagowców. Zobowią­
zania podjęli ślusarze,. toka­
rze, frezerzy i malarze, mon­
terzy i obsługa maszyn. Ini­
cjator w art pokoju ob. Wy­
socki zwiększył swą w ydaj­
ność pracy o 20 proc. Przo­
downica pracy Marta Sikora 
również zwiększyła tempo 
pracy o 20 proc.

„Warty pokoju" trw ają w Pa 
fawagu do 3 września. Robot 
nicy będą nadal pracowali 
dla zwycięstwa pokojowego 
budownictwa.

Na zakończenie ob. Zając 
odczytał meldunek załogi Pa 
fawagu do Prezydenta Bieru­
ta i do prezydium PKOP o 
wykonaniu zobowiązań na 
cześć Polskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

pokój wygłosił prof. Szy 
manski. Następnie na mówni­
cę wszedł witany gorącymi o- 
klaskami przedstawiciel FDJ 
Gerhard Herbert.

„W imieniu młodzieży nie­
mieckiej — oświadczył mówca 
— w imieniu 2,3 miliona człon 
ków FDJ oraz 700.000 człon­
ków demokratycznego ruchu 
sportowego — przekazujemy 
dzisiejszej akademii nasze bra 
terskie pozdrowienia. Z wielką 
radością patrzymy na walkę 
ludu polskiego o lepszą przysz 
łość. Słyszeliśmy o budowie 
Nowej Huty i o olbrzymich 
sukcesach, jakie naród polski 
osiąga w budownictwie socja­
lizmu. Głęboko cieszy nas 
przyjaźń między narodem pol­
skim i niemieckim. Znajdują 
ona swój wyraz w umowach 
gospodarczych i kulturalnych 
oraz w ustaleniu granicy na 
Odrze i Nysie, jako granicy 
pokoju.

Przyjaźń ta, zobowiązują 
nas — młodzież niemiecką da 
czuwania i pracy nad tym, by 
już nigdy nie powtórzył się 
wrzesień 1939 roku.

Oddajemy wam adres pokoju 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
abyście go przekazali waszemu 
Kongresowi Obrońców Pokoju 
w Warszawie. Z tym adresem 
łączymy nasze życzenia: abyś 
cie pod kierunkiem PZPR przy 
odbudowie waszego kraju i 
przy utrwaleniu socjalizmu w 
Polsce osiągali nowe sukcesy.

Jako wyra* więzów j ści­
słej łączności między naroda­
mi polskim i niemieckim, prza 
kazujemy wam portret nasze­
go prezydenta Piecka."

Kolarze Hadasik, Łazarczyk 
oraz przedstawiciel LZS-u o- 
trzymali z rąk Herberta adres 
dla Polskiego Kongresu Obroń 
ców Pokoju.

Następnie obyło się uroczy­
ste wręczenie nagród uczest­
nikom wyścigu kolarskiego.

Już jutro
rozpoczyna się 

na łamach „Słowa'
Wielki Konkurs
„ L U D Z I E  PLANU 
SZEŚCIOLETNIEGO”
Konkurs trwać będzie

od 1 do 18 września br.

zań produkcyjnych, powzię­
tych dla uczczenia OgólnopoJ 
skiego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

Wykonując nasze zobowią-

ciły z obozów na Węgrzech.^Na zdjęciu:** dzieci śpiewają pieśni 
węgierskie. Pot.: „FilmPolski"

Rady w Hpcu br. * . * V Fot.: „F\lmPoUKV‘



Andrzej Żdanow
W  drugg rocznicę  śm ierci

31 sierpnia mija 2 lata od 
śmierei wybitnego budownicze­
go partii bolszewickiej i pań­
stwa radzieckiego, znakomite­
go działacza międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, pło­
miennego bojownika o komu­
nizm, świetnego teoretyka 
marksizmu — Andrzeja Żda-

Przedwczesna śmierć tego 
wiernego ucznia i współpraco­
wnika Stalina, niestrudzonego 
obrońcy pokoju światowego, 
była ciężką s tra tą  dla całego 
społeczeństwa radzieckiego i 
całej postępowej ludzkości.

W latach wojny światovraj 
partia  i rząd zlecają żdano- 
wowi zorganizowanie obrony 
Leningradu. Zagrzewani do 
Walki przez Żdanowa, obroń­
cy Leningradu dokazują cu­
dów bohaterstwa. Leningrad 
— kolebka Wielkiej Rewolucji 
Październikowej — zostaje u- 
ratowany.

Za wybitne zasługi w dzia­
łalności państwowej i wojsko­
wej w okresie wielkiej wojny 
w obronie ojczyzny, Andrzej 
Żdanow odznaczony zostaje 
dwoma orderami Lenina, or­
derem „Czerwonego Sztanda­
ru", orderem Suworowa I kla­
sy, orderem Kutuzowa I klasy 
oraz orderem „Czerwonego 
Sztandaru Pracy".

W powojennym okresie po­
kojowego budownictwa socjali­
zmu Żdanow powraca do pra­
cy nad aktualnymi zagadnie­
niami leninizmu. Jego świetne 
odczyty z dziedziny kultury 
socjalistycznej, filozofii, mię­
dzynarodowego ruchu robotni­
czego weszły do skarbnicy kla­
sycznej literatury partyjnej.

Żdanow, jako jeden z przo­
dujących działaczy międzyna­
rodowego ruchu robotniczego, 
dążył do zjednoczenia, sił po­
koju, demokracji i socjalizmu, 
pracował nad wzmocnieniem
międzynarodowej solidarności 
mas robotniczych, niestrudze­
nie demaskował wrogów wol­
ności i niezależności narodów.

W ciągli dwóch lat dzielą­
cych nas od śmierci Żdanowa, 
siły obozu pokoju, demokracji 
i socjalizmu wzrosły i okrze­
pły. Narody Związku Radziec­
kiego,' kroczące w pierwszych 
szeregach bojowników o pokój 
a za nimi wszyscy uczciwi de­
mokraci są głęboko^przekona­
ni, że sprawa polcóju i bezpie­
czeństwa na świecie zwycięży.

„Pewność swoją — mówił 
Żdanow — opieramy na prze­
świadczeniu, że siły pokoju 
wzrastają z dniem każdym i 
opierają się na trwałych pod­
stawach. Miliony ludzi pracu­
jących na całym świecie jed­
noczą się, aby bronić sprawy 
pokoju. To gwarantuje jego 
zwycięstwo".

Już , jako~ młodzieniec wstę­
puje Żdanow na pełną trudu 
i chwały drogę działacza re­
wolucyjnego. W okresie pier­
wszej wojny światowej pro­
wadzi propagandę bolszewicką 
wśród mas żołnierskich. W o- 
kresie wojny domowej i inter­
wencji pracuje jako działacz 
polityczno - oświatowy na U- 
rąlu, a następnie od 1924 do 
1934 r. kieruje pracą partyjną 
w okręgu Gorkowskim.

Na XIV Zjeździe partii wy­
brany zostaje jako kandydat 
na członka Komitetu Central­
nego. Na XVI Zjeździe jest 
już członkiem KC. Następnie 
wybrany zostaje jako sekre­
tarz KC W KP(b), a potem 
jako kandydat na członka Biu­
ra Polity znego.

Od 1934 roku stoi na czele 
leningradzkiej organizacji par 
tyjnej. Tu w pełni rozkwita 
jego talent organizatora i 
działacza partyjnego. Żdanow 
doskonale łączy szeroką dzia­
łalność praktyczną z pracą 
naukową nad zagadnieniami 
marksizmu - leninizmu.

W  cicgu 3-dniowych obrod

Konferencja wrocławskich nauczycieli 
ustaliła program nauczania

WROCŁAW. — Wczoraj w go 
dżinach wieczornych zakończy­
ła się trwająca od 3 dni konfe­
rencja nauczycieli wrocła­
wskich szkół podstawowych i 
zawodowych. Konferencja ta 
miała charakter narady pro­
dukcyjnej.

W 3 dniu konferencji obrado 
wały w osobnych salach sekcje 
przedmiotowe, które następnie 
na wspólnej naradzie złożyły 
sprawozdania ze swej pracy nad 
przekształceniem programu na-

Delegatka ośrodków dydak­
tyczno - oświatowych W. R. N. 
ob. Jabłońska podkreśliła mor 
ment ważności ośrodków ze 
względu na ich rolę, w szkole­
niu kadr. W tym roku Wro­
cław będzie miał 16 ośrodków 
naukowych, które kształcić be 
dą ideologicznie i zawodowo ka 
dry nauczycielskie. W tym celu 
przeszkolono już szereg nauczy 
cieli kierowników.

'W dowód uznania sumiennej 
pracy przyznano* 32 premie po 
10.000 zł dla nauczycieli szkół 
podstawowych, oraz 7 premii 
dla wychowawców przedszkoli.

Obrady podsumował delegat 
prezydium WRN ob. Stanisław 
Staśko. — Nowe programy nie 
bedą sztywne. Corocznie sierp-
czycieli wprowadzać będą w 
program nauczania zmiany w 
6 zasadniczych kierunkach: udo 
litycznienia, samokształcenia na 
uczania. wychowywania, meto­
dyki i dyscypliny pracy.

Nowy proeram iest bardziej

konsekwentny ideologicznie, ća 
je większe przygotowanie do 
życia praktycznego, polityczne­
go i społecznego. Duży sukces 
odniosła konferencja na odcin­
ku zaopatrzenia szkół w pod­
ręczniki. Już we wrześniu wszy 
stkie' szkoły wrocławskie otrzy 
mają 50 proc. potrzebnych pod­
ręczników. ■ Reszta uzupełniona 
będzie w październiku.

3 dniowa konferencja nauczy­
cieli przyniosła plon obfity i 
pozytywny. Projekt uchwały w 
którym przewija się myśl wła-
rodu poprzez ścisły kontakt 
młodzieży z ludźmi pracy, zo­
stał jednogłośnie przyjęty. 
Konferencje zakończono odśpie 
waniem Międzynarodówki.

(cede)

Studenckie Zespoły Samopomocy w Nauce 
rozpoczynał ą pracą

W związku ze zbliżającymi 
się egzaminami powakacyjny­
mi dla studentów wrocław­
skich uczelni wyższych, Zespo­
ły Samopomocy w Nauce przy­
stępują już do pracy. Kierow­
nictwo ZSN przy wydziale Me­
dycyny Weterynaryjnej zawia­
damia, że powtórka materiałów 
rozpocznie się 1 września. Stu­

denci, którzy nie złożyli egza­
minów z chemii, powinni zgło­
sić się 1 bm. w Zakładzie 
Chemii Organicznej i Nieorga­
nicznej u starszego asystenta 
Józefa Krochmala.

Terminy rozpoczęcia pracy 
ZSN-ów przy pozostałych wy­
działach podamy w najbliż­
szych dniach.

System in/. Kowalewa

0 20 proc. wzresla «ydajneść
dzięki nowym metodom pracy

MOSKWA (PAP). — Inż. Ko 
waliew badając i studiując do­
świadczenia stachanowców w

W  szp ita lu  lu b a ń sk im

C z w o r a c z k i
przyszły na świat

LUBAŃ (Słup.). Przyjście 
na świat czworaczków, które 
powiła szczęśliwie w szpitalu 
lubańskim 38-letnia pracowni­
ca P.G.R. Olszyna Lubańska 
ob. Antonina Koronkowiczowa, 
obudziło zrozumiałe zaintere­
sowanie. Jak twierdzi kierow­
nik szoitala dr. Komendziński

Rozpoczyna się III turnus Brygad M łodzieżow ych

Hłsdzież na pierwszej linii
walki o Plan 6-letni

WROCŁAW. W dniu 1 wrze 
śnia odbędzie się uroczyste po 
żegnanie 3 tysięcy ZMP-ow- 
ców i junaków „SP“, odjeżdża 
jących na III turnus Brygad 
Młodzieżowych. Odjeżdżającą 
młodzież żegnać będą przedsta 
■wiciele partii, społeczeństwa, 
ZMP i władz SP, oraz mło­
dzież wrocławska.

Do Brygad Ochotniczych 
ZMP i turnusowych „Służba 
Polsce" jedzie najlepszy ak-> 
tyw^ZMP-owskich miast i wsi 
dolnośląskich, oraz przodujący 
junacy „Służby Polsce". Mło­
dzież Dolnego Śląska wspól­
nie z młodzieżą robotniczą i 
i chłopską całej Polski pracować 
|-będzie przy budowie Nowej 
‘Huty koło Krakowa i poważ­
niejszych obiektów Planu 6- 
letniego w Gdańsku, Szczeci­
nie, Częstochowie, Oświęcimiu 
i innych miastach Polski.

Jak  młodzież nasza wyko­
nuje zadania Planu 6-letniego 
świadczy list junaków II tu r­
nusu „SF“, pochodzących z po 
wiat r, ząbkowickiego, a przeby 
■wających w 40 Brygadzie SP 
w  Częstochowie, skierowany 
do Powiat. Komendy SP w 
Ząbkowicach. W liście tym ju

„Należymy do bojowej, po­
kojowej Brygady,- której przy 
padło w zaszczytnym udziale 
na piaszczystej, nieurodzajnej 
ziemi Częstochowskiej budo 
wać nowy, wspaniały ośrodek 
przemysłowy, a mianowicie 
Hutę „Częstochowiankę".

Pragniemy naszą pracą każ 
dą ponad plan wydobytą i wy 
wiezioną kolebą ziemi dać nie

Do 5 września 
zgłaszanie  

mienia za granicą
W związku z rozporządzeniem 

leżności od zgianicy 1 2) ^  spra-

Zgłoszenia są przyjmowane wy- 
rzach, które można otrzymać we 
Banku Polskiego oraz w Wydzia-

cnym podżegaczom do nowej 
wojny, niezbity dowód jak 
■wiernie młodzież polska stoi 
na straży światowego pokoju.

Kompania do której należy- 
piy wyrabia przeciętnie 200 
proc. normy. Jest pierwszą 
kompanią w Brygadzie. N aj­
ambitniejsi są koledzy z Zię­
bic z kol. Wiesławem Furmo- 
niem na czele w plutonie III- 
cim. Pluton ten jest przodują­
cy w Brygadzie. Wyrabia prze 
ciętnie 320 proc normy. Od po 
czątku turnusu dzierżymy pro 
porzec „Pierwsi w pracy i w 
nauce“. Z naszej inicjatywy 
powstały pierwsze zespoły pro 
dukcyjne, którymi szczyci się 
40 Brygada".

Społeczeństwo dolnośląskie 
jest dumne ze swojej młodzie­
ży i wierzy głęboko, że w III 
turnusie młodzież ta  pracu­
jąc w różnych krańcach Pol­
ski, zwycięsko będzie bić się 
o plan, o utrwalenie siły go­

spodarczej i obronnej naszej 
Ludowej Ojczyzny.

Sylwetki delegatów na Krajowy 
Konqres Obrońców Pokoju

Janina Kwietniewska
przodownica pracy w przemyśle odzieżowym

Jednym z wrocławskich dele- 
ratów  na Krajowy Kongres 
Obrońców Pokoju jest Janina 
Kwietniewska, wybitna przo­
downica pracy Zakładów Prze I 
niysłu Odzieżowego.

Kwietniewska zobowiązała 
s'ę w ciągu 3 miesięcy (czer­
niec, linieć i sierpień) wyko- 

inywać 250 proc. normy. W tej 
! chwili już swoje zobowiązanie 
i przekroczyła, mimo, że speł­
nia pracę dwóch ludzi, obslu- 
guiąc dwie fazy produkcji.

Za trwałe przodownictwo 
pracy nagrodzona została 
srebrną, a później złotą od­
znaką orzodownika pracy.

— Utrwalenie pokoju i bu­
dowanie socjalizmu możliwe 
jest tylko przy wytężonej pra­
cy każdego człowieka — mówi 
Janina Kwietniewska. — Sta 
ram się nie tylko sama pra­
cować lepiej i szybciej, ale u- 
wazam za swój obowiązek 
podciągać wszystkich słab­
szych z mojego zespołu.

Kwietniewska, po wybraniu 
jej na delegata, powzięła nowe 
zobowiązanie na najbliższy 
kwartał, wyznaczając sobie do 
wykonania 260 proc normy.

■ Warszawa. 850 młodych nie 
mieckich pionierów z obozu 
„Bolesław Bierut*1 w Szwarz- 
burgu (NRD) przesłało na ręce 
Prezydenta R. P. Bolesława Bie 
ruta depesze, w której zapew­
niają go o swei gotowości po­
głębiania przyjaźni z narodem

■ Bukareszt. Premier rządu 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
Groza wystosował do Rady Bez 
pieczeństwa pismo domagające 
sie przyjęcia natychmiastowego 
radzieckiej propozycji pokojo­
wego rozwiązania problemu ko 
reańskiego.

■ Bukareszt. W ubiegłym ty­
godniu założono w Rumunii 52 
nowe rolnicze spółdzielnie pro­
dukcyjne. obecnie istnieją w 
Rumunii 934 rolnicze spółdziel­
nie produkcyjne.

matka i dzieci — dwóch synów 
i dwie córeczki — czują się zu­
pełnie dobrze.

Lekarz zezwala przedstawi­
cielowi „Słowa Polskiego" na 
krótką rozmowę ze szczęśliwą 
matką.

— Dowiadujemy się, że ob. 
Bazyli Koronkowicz z żoną 
Antoniną przybyli na Dolny 
Śląsk jako repatrianci zza Bu- 
ga. Początkowo osiedlili się w 
Siekierczynie, po czym oboje 
wstąpili do pracy w PGR Ol­
szyna Lubańska, jako robotni­
cy rolni. Rodzina ich składała 
się dotychczas _ Z . 7-nii.U człon­
ków, których liczbą- od razu 
wzrosła do 11-tu.

N ajstarsza córeczka Zosia 
uczy się już w gimnazjum, 
młodsze jej rodzeństwo uczę­
szcza do szkoły podstawowej 
lub przedszkola. Rodzina ta 
wywodzi się z najuboższych 
chłopów i ciężko dawniej pra­
cowała pozostając w biedzie. 
Zmiana i poprawa warunków 
bytu uczyniła z nich gorących 
zwolenników spółdzielczości i 
pracy zespołowej, ludzi uświa­
domionych i uspołecznionych.

Rzadki wypadek narodzin 
zdrowych czworaczków niewąt­
pliwie wywoła duże zaintereso­
wanie w całym kraju i dzieci 
będą otoczone najtroskliwszą 
opieką, która pozwoli im wy­
róść na pełnowartościowych o- 
bywateli Polski Ludowej.

fabryce „Proletarskaja Pobieda" 
— stwierdził, że robotnicy wy­
konują częstokroć te same czyn 
ności produkcyjne w różnych 
okresach czasu. Zauważył on 
ponadto, że każdy stachanowiec 
posiadał indywidualne metody 
pracy, którymi posługiwał sie 
z wielka umiejętnością.

Inżynier Kowaliew postano­
wił zestawić specjalny wykres 
najlepszych metod pracy sta- 
chanowskiej. Wkrótce wraz z 
kolegami — inżynierami, tech­
nikami i majstrami rozpoczął 
on przekazywanie tych najlep­
szych i najbardziej wydajnych 
metod pracy wszystkim tka­
czom, prządkom itd. Dzięki zna 
cznemu podniesieniu się umie­
jętności całego zespołu fabry­
ki. wydajność pracy wzrosła w 
przędzalnictwie o 20 proc., a w 
tkactwie o 5 oroc.

Koleeium Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkieso ZSRR w raziło  
aprobatę dla inicjatywy Kowa- 
liewa i postanowiło zastosować 
jego metode we wszystkich za­
kładach radzieckiego przemysłu 
włókienniczego.

W e Francji 
głoszen ie prawdy
przestępstwem

GENEWA. Rząd Plevena 
wydał zarządzenie aresztowa­
nia Leo<_F;gueresa — sekreta­
rza g&lraiaego ZwiązRcr Re­
publikańskiej Młodzieży Fran­
cuskiej i redaktora dziennika 
„Avant-garde“, oskarżonego o 
opublikowanie wywiadu udzie­
lonego mu przez Ho Chi-Minha.

Leo Figueres — pisze „Hu- 
manite" — po swej podróży do 
Vietnamu opublikował serię 
artykułów, w których opowie­
dział narodowi francuskiemu 
prawdę o Vietnamie. To wła­
śnie rząd poczytuje mu za wi­
nę.

K o m e n la rz e  „S ło w ak

Kociokwik
waszyngtoński
Przed paroma dniami mini­

ster narynarki USA, Matthew* 
przemawiając w Bostonie, w®, 
zwał otwarcie rząd St. Zjedno­
czonych do „wojny prewencyj­
nej" przeciwko ZSRR „w celu 
zachowania pokoju".

Wystąpienie wzburzyło zaró­
wno Trumana, jak i Achesom. 
Powodem była zbytnia szcze­
rość Matthewsa, który, bądź 
co bądź, jest członkiem rządu 
amerykańskiego i niewątpliwie 
posiada wiadomości z „pierw­
szej ręki", co do istotnych za­
miarów Stanów Zjednoczo­
nych, tak starannie osłania­
nych frazeologią „pokojową" 
dyplomacji amerykańskiej.

Wypowiedź ministra mary­
narki wywołała w Waszyngto­
nie duże zamieszanie. Pod pre­
sją Trumana i departamentu 
stanu Matthews złożył oświad­
czenie, że wyrażony program 
jest jego „prywatnym" poglą­
dem. Jednak prasa amerykań­
ska twierdzi, że ów „prywat­
ny" pogląd będzie kosztował 
Matthewsa posadę, gdyż Tru- 
man dla celów propagando­
wych zmusi go do rezygnacji.

Trudniejszą sprawę ma de­
partament stanu z innym, ró­
wnie „niedyskretnym" dostoj­
nikiem amerykańskim, którego 
prasa amerykańska nazywa 
„Mikado Mac A rthur". Akurat 
w chwili gdy delegat USA, 
Austin, złożył w Radzie Bez­
pieczeństwa wykrętną i kłam­
liwą deklarację, że St. Zjedno­
czone nie posiadają wojsk na 
Formozie i że nie żywią żad­
nych roszczeń terytorialnych, 
ani też nie szukają na tej wy­
spie żadnych przywilejów, Mac 
A rthur z wrodzonym sobie 
„talentem" dyplomatycznym 
stwierdził coś całkiem przeciw-

W orędziu do zjazdu wetera­
nów w Chicago oświadczył on, 
że Formoza to „ostatni bastion 
Czang Kai-Szeka“ i musi pozo­
stać we władaniu amerykań­
skim, jako niezbędne ogniwo 
w łańcuchu amerykańskich baz
wojennych na Pacyfiku. „Ostat 

nia wojna — powiedział 
Mac A rthur — rozszerzyła na­
szą strategiczną granicę, któ­
ra objęła cały Pacyfik. Formo­
za posiada obecnie koncentra­
cję baz lotniczych i morskic’4 
większą, niż którakolwiek z po­
dobnych koncentracji na lądzie 
azjatyckim..." *

Orędzie Mac Arthura jeszcze 
bardziej skompromitowało poli­
tykę amerykańską, która nie 
zdążyła naprawić gaffy Mat­
thewsa. Truman stara sio te­
raz, aby dla odmiany Mać 
Arthur ogłosił, że orędzie za­
wierało jego „prywatne" po­
glądy.

Próżne są wysiłki Trumana, 
żeby pokryć jakoś brutalną 
szczerość żołdaka. Próżne dla­
tego, że „niedyskretne" wystą­
pienia Mac Arthura i Matthew­
sa, demaskując agresywne po­
czynania amerykańskie, cał­
kiem niechcący pomagają na­
wet najbardziej naiwnym zro­
zumieć całą prawdę.

(Staw).

Z  obrad Rady B ezp ieczeństw a

Rząd chiński domaga s i§  
wycofania wojsk USA z Formozy
NOWY JORK (PAP) — Na 

porządku obrad posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa z dnia 
29 sierpnia znajdowały się 
dwie sprawy: sprawa Korei
oraz protest Chin przeciwko 
agresji Stanów Zjednoczo­
nych w Chinach, polegającej 
na zbrojnym wtargnięciu 
na Formozę.

Przedstawiciel Kuomintan- 
gu, Tsiang, wystąpił z dłuż­
szym przemówieniem, oponu­
jąc  przeciwko omawianiu 
skargi Chińskiego Rządu Lu­
dowego.

Następnie zabrał głos J-a- 
kub Malik w charakterze

s z m e r y  odry
Wielu wrocławian...

bytków swego miasta. 
Czy nie znalazła by się
ganizacja społeczna, która 
zainicjowała by regułar-
ki erunkiem historyka
sztuki? Niewątpliwie wie 
lu mieszkańców miasta 
wzięłoby udział w takich 
wycieczkach.

Opera w Kłodzku
aby pójść na operę, mu­
si wyjechat do Ząbko­
wic czy Kłodzka, gdzie

współudziałem artystów
Otóż jeden z artystów 

operowych odwiedził po­
dobno gospodą kłodzką i 
przeglądając jadłospis 
wyraził ubolewanie!...

-  Zupełnie jak w re­
pertuarze Opery Wrocła-

Brak drobnych...

U taksówkarzy wrocław­

skich. Doprowadza to do

taksówki aby zdążyć na 
autobus czy pociąg — do
dworcem, te kierowca 
nie jest w stanie wydać
500 czy 1000-złotowego.

Naszym zdaniem, Istnie 
ją dwie możliwości aby

nie chcący spóźnić się na 
pociąg, będą udawali się

Były niegdyś...
...plany Wrocławia, wy-

tablicach. Obecnie tabli-

kim zieje pustką, gdyż

nie planów we wszyst­
kich ważniejszych punk­
tach miasta?

przedstawiciela Związku Ra­
dzieckiego. Stwierdził on, że 
Chiński Rząd Ludowy oskar­
ża Stany Zjednoczone o zbrój 
ne wtargnięcie na terytorium 
Chin i domaga się od Rady 
Bezpieczeństwa, by spowodo­
wała ona wycofanie sił zbrój 
nych Stanów Zjednoczonych 
z wyspy Taiwan, którą rząd 
amerykański nazywa w dal­
szym ciągu, używając termi­
nologii japońskiej — Formo­
zą. K arta Narodów Zjedno­
czonych — powiedział Malik 
— domaga się, by członkowie 
ONZ nie uciekali się do groź­
by użycia sił i by nie używa­
li siły przeciwko niezależno­
ści politycznej i integralności 
terytorialnej jakiegokolwiek 
kraju. Chiński Rząd Ludowy 
stwierdza w swej* depeszy, że 
Stany Zjednoczone pogwałci­
ły ten przepis K arty ONZ, 
okupując wyspę Taiwan 
przez siły swej marynarki wo 
jennej. Dlatego też — powie 
dział Malik — Rada Bezpie­
czeństwa ma obowiązek roz­
patrzenia tego oskarżenia.

Następnie odbyło się głoso­
wanie nad porządkiem obrad, 
który został uchwalony 7 gło 
sami. Przeciwko rozpatrywa­
niu przez Radę skargi Chiń­
skiego Rządu Ludowego gło­
sowały delegacje: Kuby i Ku 
omintangu. Delegat Egiptu 
powstrzymał się od głosu, a

przedstawiciel Jugosławii ni< 
wziął udziału w głosowaniu.

Następnie przewodniczący 
Malik oznajmił, że Rada Bez 
pieczeństwa otrzymała od 
Rządu Chin Ludowych depe-  ̂
szę,* stwierdzającą, że samolo ” 
ty  amerykańskie dokonały, 
ataku na chińską ludność cy­
wilną. Rada Bezpieczeństwa 
otrzymała również oświadczę 
nie rządu amerykańskiego, za 
w ierające odpowiedź na to 
oskarżenie.

Malik zaproponował włączę 
nie skargi Chińskiego Rządu 
Ludowego do porządku ob­
rad.

Jednakże delegat brytyjski 
Jebb zaoponował przeciwko 
temu, twierdząc, że nie zapo­
znał się z odpowiednimi do­
kumentami.

Wobec tego skarga Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowe} 
zostanie za zjedą Rady włą­
czona do porządku obrad na­
stępnego posiać! zania.

W dalszym ciągu obrad Ma 
lik występując w charakterze 
delegata ZSRR zanroponowałi 
by Rada Bezpieczeństwa w 
trybie wniosku nagłego posta 
nowiła zaprosić natychmiast 
przedstawicieli Chińskiego 
Rządu Ludowego do udziału 
w dyskusli nad skargą prze­
ciwko zbroinemu wtargnięcfll 
na wyspę Taiwan (FormozĘ)t

S t r .  2 S Ł O W O -Nr 239



N r  239
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Reportaż spod chmur

Z przodownikami pracy — nad Wrocławiem
W ubiegłą niedzielę na wro­

cławskim lotnisku cywilnym 
Mały Gądów odbyły się w ra­
mach pokazów lotniczych loty 
■dla przodowników pracy. 
Współpracownik „Słowa" od­
był „podniebną wycieczkę", 
przechodząc wspólnie z kilko­
ma innymi jej uczestnikami 
pierwszy chrzest powietrzny. 
Oto wrażenia z lotu nad Wro­
cławiem.

Trochę z niepewnością spo­
glądaliśmy na masywny 
kształt dwumotorowego samo­
lo tu pasażerskiego PLL „Lot" 
*— typu Li2.
I I te 11 ton dźwigną się 
■w powietrze, zabierając 25 o- 
sób? Z listy odczytywano na­
zwiska szczęśliwców.

— Widzisz, Janek, gdybyś 
został przodownikiem pracy, 
my też byśmy poleciel1 — mó­
wi do młodego robotnika jego 

‘towarzyszka. Tłum odprowadza 
oczyma każdą postać, wstępu­
jącą po drabince do kabiny 
samo’otu. Wdrapałem się o-
'Statn;.

Iiejsca były już zajęte. 
Górnicy wałbrzyskich kopalń, 
orzodownice z Bielawy, Dzier­
żoniowa i Wrocławia, młode 
członkinie j członkowie ZMP.

Ankieta przeprowadzona na 
poczekaniu wśród pasażerów 
wykazała, że takich nowicju­
szy jak ja — jest więcej: 
orzech górników, 4 przodowni­
ce pracy i młoda członkini Za- 
.rządu Woj. ZMP ob. Rozbic- 
.&a. Po chwili zamknięto drzwi 
4... pudło kabiny zadrgało.

Podskakując niezdarnie, jak 
autobus po wybojach, toczył 
się nasz statek na pole star­
tu . Wreszcie bujanie ustało. 
Migające przez okno ogródki, 
domki i płoty dowodziły, że 
pędzimy już w przestworzach. 
Wszyscy wyglądali przez o- 
Łienka. Maszyna nabierała

wysokości, wgniatając ciała

— Podobnego uczucia do­
znaje się przy szybkim wyjeź- 
dzie winda z kopalni — mó­
wili górnicy.

— A mnie przypomina to 
przejażdżke „diabelskim mły­
nem" w Wesołym Miasteczku

— zauważyła koleżanka z 
ZMP.

— O, nasza fabryka! A tu 
Dworzec Główny, ale jaki ma­
ły...

— I znajdź tu swój domek, 
kiedy wszystkie są z góry ta ­
kie same — narzekał ktoś. —

A może Wałbrzych zobaczy-

— Dopiero z wysoka wi­
dać, jak bardzo Wrocław je«t 
zniszczony — mówi górnik 
Żeromski. Jeszcze wiele lat 
pracy nag czeka, zanim odbu­
dujemy miasto.

Dzieci Polonii francuskiej
po spędzen iu  miłych w akacji 

o p u s z c z a ją  Z ie m ię  K ło d z k ą
Wakacje dobiegają końca. Z 

dziesiątków kolonii młodzieżo­
wych. dla których piękna Zie­
mia Kłodzka była miejscem wy 
poczynku. wyjeżdżają setki mło

W okresie wakacyjnym w 
Kłodzku i Dusznikach przeby­
wała na koloniach młodzież Po 
lonii z północnej Francji. Zna­
lazła ona doskonałe pomieszcze 
nie w Państwowym Domu Dzie 
cka.

Serdeczny,stosunek cechujący 
wychowawców do młodzieży, 
harmonijna współpraca kierów 
nictwa z młodzieżą i persone­
lem wychowawczym, wreszcie 
serdeczna opieka Partii, dbają­
cej. aby kolonii dosłownie nicze 
go nie zabrakło — sprawiły, że 
dzieci czuły sie tam. jak w ro­
dzinie.

Z ramienia PK PZPR stała 
łączność z kolonia utrzymywał 
ob. Tetlak. Społeczeństwo mia­
sta Kłodzka często zwiedzało 
kolonie., podziwiając u dzieci za 
pał w nauce mowy ojczystej 
oraz w poznawaniu polskich tra 
dycji i polskiego obyczaju.

Podczas pobytu na kolonii 
dzieci robotników polskich z 
Francji zaprawiały sie w prze­
znaczonych na to chwilach do 
pracy zespołowej, biorąc udział 
w pieleniu chwastów i poszuki 
waniu stonki.

Przez wykłady, pogadanki i 
liczne wycieczki, dzieci Polonii 
francuskiej poznały naszą zie-
swej Ojczyzny. Pomagali im w 
tym wydatnie: kierowniczka pe 
dagogiczna ob. Helena Pieczko 
i wychowawczynie grup: Stefa­
nia Debulak, Helena Babisz i 
Ewa Babulówna.

W tych dniach dzieci opuściły 
Kłodzko. Przed odejściem po­
ciągu żegnające je społeczeń­
stwo przeżyło wzruszającą chwi 
le. Widziało bowiem, że dzieci 
nie chcą odjeżdżać. W ostatniej 
minucie powiedziały one ob. 
Tetlakowi. do którego szczerze 
sie przywiązały:

— Nie chcemy jechać dó Fran 
cji! My już tu zostaniemy! A 
jeśli musimy odjechać, to 
oświadczamy, że wkrótce wró­
cimy tu z rodzicami.

Wszystkim żegnającym dziat­
wę ludziom załzawiły sie oczy. 
Bo każdy dostrzegł u przemi­
łych dziec! polskich z Francji 
świadomość, że i ich miejsce i 
miejsca ich rodzin jest w kra­
ju ojczystym.

Dzieci z Francji, po powrocie 
do swej przybranej ojczyzny, 
opowiedzą swym rodzicom pra 
wde o Polsce Ludowei. Praw­
dę o jej pracy, jej budowni­
ctwie jej radosnym życiu.

Wacław Ciechalski

d  o d z ia n n if , f i l lm

Szluszny powód obrazy
Przed sądem wałbrzyskim  

rozegrał się epilog następują­
cego zajścia. Oto grupa spor­
towców, spiesząca na doniosłe 
rozgrywki sportowe, wsiadła 
do niewłaściwego wozu tram-

Gminna spółdzielnia w Kondratowicach 
s k u p u je  z b o i e

(Dokończenie ze str. 3-ej) 
na dłoń ziarno Zająca i upew 
niwszy się całkowicie w 
swych podejrzeniach, powia­
da:

— Obywatelu Zając, postą­
piliście nieuczciwie, bo zmie­
szaliście stare ziarno z no­
wym. Stare toczy wam wo­
łek i zapaskudzicie nam ma-

Ząjąc, patrząc złymi oczy­
ma spode łba, usiłuje wykrę­
cić Się sianem.

— Zdaje wam się, Karan- 
dys — bełkocze niewyraźnie, 
— Latosia jest ta pszeniczka.

-pachnie jak miodek, jeno was 
dzisiaj coś ugryzło w oko. Żle 
Widzicie. Karandys.

Ale czujne oko magazynie­
r a  Gminnej Spółdzielni do­
ktorze widziało. I przyparty do 
<muru Zając przyznał się, że 
^w zeszłym roku zostawił so- 
toie na „czarną godzinę" parę

metrów ziarna i teraz zmie­
szał je z nowym, bo „ziarno 
stare i nowe, jak ojciec z sy­
nem się nie pokłócą".

— W strętna dusza w kuła­
ku — stwierdził magazynier. 
— Nie tylko magazyn woł­
kiem, ale całe nasze życie za­
trułby, gdyby mu pofolgować. 
Chował to zboże na spekula­
cję, żeby na przednówku, na 
biedocie się odkuć. I nic z 
jego rachub nie wyszło. Przy 
szła na niego i na innych 
wyzyskiwaczy naprawdę czar 
na godzina, bo władza ludo­
wa nie pozwoli im żerować i 
spekulować.

Józef Karandys. magazy­
nier Gminnej Spółdzielni w 
Kondratowicach, czuje się jak 
żołnierz na posterunku wal­
ki klasowej. Wie, że realizu­
jąc sprawnie skup, przekre­
śla plany wrogów Polski Lu­
dowej.

Jan Dębek

wajowego i zażądała od kon­
duktora, aby zawiózł ją  na 
stadion sportowy. Konduktor, 
powołując się na obowiązujący 
rozkład jazdy  — kategorycznie  
odmówił. Sportowcy ocenili to 
jako objaw niedoceniania wagi 
sportu i poczęli wyrażać się 
ujemnie o konduktorze. Padły  
przy tym  pewne bardzo obra- 
żliwe słowa»

Wyobrażamy sobie przebieg 
tej rozprawy. Sędzia namawia 
oskarżyciela prywatnego, aby 
wyjawił przed sądem owe 
obraźliwe słowa.

Oskarżyciel rumieni się i

— Wysoki trybunale, nieste­
ty, to są tak podłe słowa, że 
wstydzę się je tu  powtórzyć... 
Tak mnie jeszcze n ikt w życiu  
nie sponiewierał.

— Może zarządzić tajną roz­
prawę? — niewątpliwie zapro­
ponował sędzia.

Wreszcie przy drzwiach zam­
kniętych obrażony konduktor 
wykrztusił:

— Oskarżony powiedział do 
mnie „ty lisynmański Koreań-

Za tę zniewagę oskarżony 
otrzymał 7 dni aresztu. Nie 
wolno konduktorów tranwjajo- 
wych obrzucać nikczemnymi 
wyzwiskami. Jest to ostrzeże­
nie dla innych osób, aby w 
miejscach publicznych nie u- 
żywać nieprzyzwoitych słów.

Grot.

Rozmowę przerywa nagłe 
poderwanie się maszyny w gó­
rę. Znów ciska nas w fotelu, 
tłoczy do podłogi niezwykła

To sztuczne „górki", celowo 
robione przez pilota, by pasa­
żerowie mieli emocję. Uśmie­
chnięta głowa telegrafisty wy­
suwa się z kabiny.

— No co? Nikt nie „choru­
je"?...

— Nie, nie! Jeszcze chcemy

Mocni 1 wytrzymali są ci 
przodownicy. Nic ich nie zmo­
że.

Już widać znów tłumy na 
lotnisku. Ziemia, domy, ludzie 
rosną w oczach. W strząs je­
den, drugi, potem coraz wię­
cej. Toczymy się po ziemi. 
Otwierają się drzwi.

Daremnie znajomi szukają 
,.zielonej", schorowanej twa­
rzy. Przodownicy pracy są 
pierwsi nie tylko na ziemi. I w 
powietrzu przodują wytrzyma­
łością, nawet w czasie pierw­
szego chrztu powietrznego.

Czesław Nowicki.

Trzeba naprawić przed jesienią
dach przy  ul. M odrzejew skiej 17

Sekretarz Komitetu Bloko­
wego Nr 28 we Wrocławiu, 
zwrócił się do nas z prośbą o 
interwencję w sprawie jedne 
go z mieszkańców domu przy 
ul. Modrzejewskiej nr 17.

List przedrukowujemy:
„Dach domu przy ul. Mo­

drzejewskiej 17 nie był dotych 
czas smołowany i pęka, powo­
dując szpary, przez które pod 
czas deszczu przedostaje się 
do kamienicy woda. Ob. R., 
pracownik Rzeźni Miejskiej, 
były żołnierz frontowy na szla 
ku Lenino - Berlin, szczegól­
nie cierpi z tego powodu, po­
nieważ mieszkanie jego znaj­
duje się na poddaszu. Przecie 
kająca woda zalewa sufity i 
spływa po ścianach mieszka-

Ob. R., jest ojcem trzyletnie 
go synka, a wkrótce spodzie­
wa się drugiego dziecka. Strach 
przejmuje go na myśl o tym, 
że niebawem nastaną jesienne 
słoty, a jego dzieci nie będą 
miały nad głową suchego su-

Wszelkie prośby, kierowana 
za pośrednictwem administra. 
cji domu do różnych instytucji" 
nie odniosły skutku. Za pośred 
nictwem „Słowa" zarówno ob 
R. jak i sekretarz Bloku tir 
28, proszą ZNM 0 naprawie! 
nie dachu, ponieważ stan je»o 
grozi zdrowiu mieszkańców 
a szczególne małych dzieci". ’ 

Prośbę popieramy tym bar. 
dziej, ze remont dachu nie jest 
pracą specjalnie kosztowna 
Potrzebne są — oczywiści, 
pieniądze, ale przede wszyst 
kim dobra wola ZNM.

FACHOWCY POSZUKIW ALI
Nauczycieli zawodu do galanterii skórzanej 
poszukuje Państwowe Liceum Przemysłu Skó­
rzanego Wrocław — Bossak Haukego 21. Wa­
runki do omówienia na miejscu. 5153
4-ech ślusarzy zatrudni od zaraz Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców we Wrocławiu. Zgło­
szenia Pekarnia Mechaniczna, Sienkiewicza 
18/22. Warunki do omówienia na miejscu.

_________K-2845
Zarząd Państwowego Uzdrowiska w Duszni­
kach — Zdroju potrzebuje od zaraz:

1-go rutynowanego kierownika do działu 
finansowego,

1-ną wykwalifikowaną maszynistkę,
1-ną pielęgniarkę.
1-go stolarza 
1-go ślusarza
oraz robotników niewykwalifikowanych.

Ustalenie warunków pracy i wynagrodzeń na 
miejscu. K-2834
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ZGUBIONO książeczkę
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ZGUBIONO książeczkę 
ZZK, °PKP.
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ZGUBIONO legitymacje

SKRADZIONO ^dowód  ̂o- 

SKRADZIONO kartę re-

UNIEWAZNIAM zgubio-

be5l46 Aniela?aLegnica.WFÓ
K-2836

zgubiono ^legitymację

HANDLOWE
SPRZEDAM streptomycy

: SPRZEDAM^różiie meble 

SPRZEDAM okazyjnie fu

SPRZEDAM futro kara-
kosz walizę. Niemcewi 
cza 9—5.___________ 5158

ZGUBY
ZGUBIONO  ̂ odcinek za-

Bronisława. Wesołow| 1̂ | 
ZGUBIONÔ  ^książeczkę

ZGUBIONO kartę mająt 
skiWHilary^ wydaną przez 
Ewakuacyjnjfch*1̂  ^ów*

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania oraz rejestra
sko Hawryluk Ryszard.^

| ZGUBIONO odcinek  ̂za-

Swidnicy.' ^^P-2930
UNIEWAŻNIAM zgubio- 
we Zapoborowych ^z°RKU

UNIEWAŻNIAM Zgubić  ̂ną leg. PKP Nr. 601393 
Romualdak° N aSCh8ls  R°"

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny dowód osobisty na na­
zwisko^ Bóhm Wanda  ̂ -

UNIEWA 7.NIAM zffubio- 

ZGUBIONO metrykę ^uro
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czak nBolesł^?kLe^«c^”

ZGUBIONO zaśwladcze-
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WOLNR POSADY
RETUSZERY portreciści 
cyjna ̂ poszukiwani.

POTRZEBNA samodzlel-
domoś?°ĘodzOri8-2a0 Stef- czyka 28 — Biskupin.

mowa stała lub przychód nia Gierymskich 74 (koń-
ZgłoszenlaSodngodz. l«UjL 

POTRZEBNA gospodyni

SAMODZIELNA pomoc 
domowa  ̂ do małego gos-

 LOKALE

POSZUKUJĘ 3 lub 2 p .̂

POSZUKUJĘ pokoju"^
koj°i?ni?a lUzbwrotemg° P°’
tÓMn7̂ f-«°Ŝ ° a e^Sł̂ S0‘‘ „Mozart". 5148

DWÓCH lekarzy poszuku 
J® Pokoju z używalno­
ścią kuchni. Zgłoszenia pod „Lekarz*4. 514fl
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— Ma rację, jeżeli pełny tea tr  jest dla niego najwyższym 
szczęściem.

— Pan sądzi, że są szczęścia, które warto opłacić krótszym 
życiem? — spytała panna Izabela.

— I nieszczęścia, których warto uniknąć w ten sposób — 
odpowiedział Wokulski.

Panna Izabela zamyśliła się i od tej pory szli oboje w mil­
czeniu.

Tymczasem siedząc nad sadzawką i w dalszym ciągu kar­
miąc łabędzie hrabina rozmawiała z panem Tomaszem.

— Nie uważasz — mówiła — że ten Wokulski jest jakby 
zajęty B-Ią?...

— Nie sądzę.
— Nawet bardzo; dzisiejsi kupcy umieją robić śmiałe 

projekt?..
— Od projektu do wykonania ogromnie daleko — odparł 

nieco zirytowany pan Tomasz. — Choćby jednakże nawet tak 
hyło, nic mnie to nie obchodzi. Nad myślami pana Wokulskiego 
nie panuję, a o Belcię jestem spokojny.

— Ja, w rezultacie, nie mam nic przeciw temu — dodała 
hrabina. — Cokolwiek nastąpi, oczywiście zgadzam się z wolą i 
boską, jeżeli zyskują na tym ubodzy... Ciągle zyskują... Moja I 
ochrona będzie niedługo pierwszą w mieście i tylko dlatego, że 
ten pan ma słabość do Belci...

— Dajże spokój... W racają!... — przerwał jej pan Tomasz.
Istotnie panna Izabela z Wokulskim ukazali się na końcu

drogi.
Pan Tomasz przypatrzył im się z uwagą i dopiero teraz 

spostrzegł, że dwoje tych ludzi harmonizują ze sobą wzrostem 
i ruchami. On, o głowę wyższy i silnie zbudowany, stąpał jak 
eks-wojskowy; ona, nieco drobniejsza, lecz kształtniejsza, po­
suwała się jakby płynąc. Nawet biały cylinder i jasny paltot 
Wokulskiego godził się z popielatym płaszczykiam panny Izabeli.

„Skąd mu ten miały cylinder?..." — pomyślał pan Tomasz 
z goryczą. Potem nasunęła mu się dziwna kombinacja: że Wo­
kulski jest to parweniusz, który za prawo noszenia białego cŷ  
lindra powinien by mu płacić przynajmniej pięćdziesiąt procent 
od wypożyczonego kapitału. — Aż sam wzruszył ramionami.

— Jak  tam pięknie, ciociu, w tamtych alejach! — zawo­
łała zbliżając się panna Izabela. — My z ciocią nigdy nie by­
wamy w tamtej stronie. Łazienki tylko wtedy są przyjemne, 
kiedy można chodzić po nich szybko i daleko.

— W takim razie poproś pana Wokulskiego, ażeby ci czę­
ściej towarzyszył — odpowiedziała hrabina, tonem jakiejś 
osobliwej słodyczy.

Wokulski ukłonił się, panna Izabela nieznacznie ściągnęła 
brwi, a pan Tomasz rzekł:

— Może byśmy wrócili do domu...
— Ja  myślę — odparła hrabina. — Pan jeszcze zostaje, 

panie Wokulski?
— Tak. Czy mogę panie odprowadzić do powozu?
— Prosimy. Belu, podaj mi rękę. ‘
H rabina z panną Izabelą poszły naprzód, za nimi pan

Tomasz z Wokulskim. Pan Tomasz czuł w sobie tyle goryczy, 
kwasu i ciężaru na widok białego cylindra, że nie chcąc być 
niegrzecznym zmuszał się do uśmiechu. A nareszcie, pragnąc 
w jakiśkolwiek sposób zabawić Wokulskiego, znowu zaczął mó­
wić mu o swej kamienicy, z której ma nadzieję otrzymać czter­
dzieści albo i pięćdziesiąt tysięcy czystego zysku.

Cyfry te ze swej strony źle podziałały na humor Wokul­
skiego, który mówił sobie, że ponad trzydzieści tysięcy rubli 
już nic nie jest w stanie dołożyć.

Dopiero gdy podjechał powóz i pan Tomasz usadowiwszy 
damy i siebie zawołał: ruszaj! w Wokulskim znikło uczucie
niesmaku, a ocknął się żal po pannie Izabeli.

— Tak krótko! — szepnął patrząc z westchnieniem na ła­
zienkowską szosę, na którą w tej chwili wjechała zielona beczka 
straży, polewająca drogę.

Poszedł jeszcze w stronę Pomarańczami, tą  samą ścieżką 
co pierwej, upatrując na miałkim piasku śladu bucików panny 
Izabeli. Coś się tu zmieniło. W iatr dął silniej, zmącił wodę 
w sadzawce, porozganiał motyle i ptaki, a  za to napędził więcej 
obłoków, które raz po raz przyćmiewały blask słońca.

— Jak  tu oudnol — szepnął i zawrócił do szosy.

Wsiadł do swego powozu i przymknąwszy oczy nasycał się 
jego lekkim kołysaniem. Zdawało mu się, że jak ptak siedzi 
na gałęzi, którą wiatr chwieje w prawo i w lewo, do góry i na 
dół, a potem nagle roześmiał się przypomniawszy sobie, że to 
lekkie kołysanie kosztuje go około tysiąca rubli rocznie.

„Głupiec jestem, głupiec! — powtarzał. — Po co ja się 
pnę między ludzi, którzy albo nie rozumieją moich ofiar, albo 
śmieją się z niezgrabnych wysiłków. Na co mi ten powóz?... 
Czy nie mógłbym jeździć dorożką, albo tym oto trajkoczącym 
omnibusem z płóciennymi firankami?..."

Stanąwszy przed domem przypomniał sobie obietnicę daną 
pannie Izabeli co do awacji dla Rossiego.

— Naturalnie, że będzie miał owacje, ba! jeszcze jakie- 
Jutro  przedstawienie...

Nad wieczorem posłał służącego do sklepu po Obermąna. 
Siwy inkasent przybiegł natychmiast z trwogą pytając się 
w duszy: czy Wokulski nie rozmyślił się i nie każe mu zwrócić 
zgubionych pieniędzy?...

Ale Wokulski przywitał go bardzo łaskawie i nawet zabrał 
do swego gabinetu, gdzie z pół godziny rozmawiali. O czym?...

Pytanie, o czym Wokulski mógł rozmawiać z Obermanem, 
bardzo zaciekawiało lokaja. Jużci o zgubionych pieniądzach... 
Troskliwy sługa przykładał kolejno oko i ucho do dziurki od 
klucza, dużo widział, dużo słyszał, ale nic nie mógł zrozumieć. 
Widział, że Wokulski daje Obermanowi całą paczkę pięcio- 
rublówek i słyszał takie oto wyrazy:

— W Teatrze Wielkim... na balkonie i paradyzie... woźne­
mu wieniec... bukiet przez orkiestrę...

— Co ta  besztyja, stary, już zaczyna handlować biletami 
do teatru, czy co?...

Usłyszawszy w gabinecie szmer ukłonów służący uciekł do 
przedpokoju,. aby tam przyłapać Obermana. Gdy zaś inkasent 
wyszedł, odezwał się:

— Cóż, skończyło się z pieniędzmi?... Dużom ja  tu śliny 
żepszuł, ażeby stary pofolgował panu Obermanowi i nareszcie 
wymogłem na nim, że mi powiedział: „Zobaczymy, zrobi sięf 
co się da!...“ No i widzę, pan Oberman dobił dziś targu... Cóż, 
stary w dobrym humorze?...

— Jak  zwykle — odparł inkasent.
— Aleście się nagadali z nim. Musi, że o czymś więcej ni* 

o pieniądzach... Może i o teatrze, bo stary paszjami lubi te a tr -

Str. 4 S Ł O W O

10$

J r 239



Ogólnopolska 
k o n fe re n c ja
s p o r t o w a

Z inicjatywy „Dziennika 
Łódzkiego" została zwołana 
ogólnopolska konferencja spor 
towa w sprawie podniesienia 
kultury w piłkarstwie pol-

Dyskusja odbędzie się pu­
blicznie dnia 4 września w sa­
li ORZZ w Łodzi.

Na dyskusję zaproszeni zo­
stali przedstawiciele władz 
sportowych: delegaci Rady
Kultury Fizycznej ORZZ, Zrze 
szeń sportowych, organizacji 
młodzieżowych oraz dziennika 
rze sportowi z całej Polski.

Zwołanie konferencji było 
rzeczą konieczną gdyż ostat- 
jiio na boiskach zanotowano 
cały szereg karygodnych incy
dentów.

W dniu I Polskiego Kongresu Pokoju
sportowcy Wrodawia licznym udziałem w imprezach 

zamanifestują swoją wo!ę utrwalenia pokoju
_ Stadiony całego kraju zapeł- 

aią się w dniu 3 bm. młodzie­
żą sportową, która chcąc go­
dnie uczcić I Polski Kongres 
Obrońców Pokoju, zamanife­
stuje swoją tężyznę fizyczną.

Już na długo przed swoim 
wystąpieniem młodzież syste­
matycznie przygotowuje się w 
kołach i klubach. Na treningi

Dziś na Stadionie „Pafawagu”
spotkają s ię  w ringu
naj!e$sś piąściarze Z.S. „Sta!”

Serię ciekawych imprez pię 
ściarskich, które odbędą się 
we wrześniu, zapoczątkują 
Ogólnopolskie Mistrzostwa 
Bokserskie Stali.

Trzydniowa batalia najlep­
szych pięściarzy tego Zrzesze 
nia, będzie prawdzwią ucztą 
sportową wrocławskich miło 
śników tej dyscypliny spor­
tu. Przez ring Pafawagu prze 
winie się czołówka naszych 
pięściarzy krajowych, z Ba- 
zarnikiem, Nowarą, Sznaj- 
drem i Drapała na czele.

Homara, czołowy bokser Stali

Po raz drugi w Polsce mi­
strzostwa sędziowane będą 
jawnie, co pozwoK publiczno 
ści na' lepśże ocenienie możli­
wości startujących zawodni­
ków. Spodziewamy się, że 
walki stać będą na dobrym 
poziomie, gdyż wszyscy za­
wodnicy biorący udział w tur 
nicju przeszli solidną zapra­
wę na obozie w  Ośrodku 
Kult. Fiz. na Stadionie Olim- 
pojskim.

Do walk o tytuł mistrza ZS 
„Stal" stanie 90-ciu zawod­
ników z Chorzowa, Wrocła­
wia, Siemianowic/ - G rudzią-: 
dza, Zabrza, Gliwic i Kato­
wic. Chcąc lepiej ocenić mo­
żliwości poszczególnych pię­
ściarzy poprosiliśmy o wypo­
wiedź jednego z trenerów 
Obozu Stali — Wieczorka.

W wadze muszej walka o 
tytuł rozegra się prawdopo­
dobnie pomiędzy Neumanem 
7. Grudziądza i Majcherczy-

, Tej dwójce może zagrozić 
jedynie Krawczyk z Batorego.

Ciekawie przedstawia się 
następna kategoria. Faska z 
pewnością będzie dążył d6 re 
wanżu z Frydrychem. Nie 
wiemy co powie Osiecki.

Stosunkowo słabo obsadzo­
na jest waga piórkowa. Ku­
charski, Suszka i Wdowiak to

kandydaci do tytułu mistrzów

Wyrównana stawka zawod­
ników, o ustalonej marce 
walczyć będzie w lekkiej: Ba 
żarnik, Szczepan, Kempa, Ba 
ranowski i Sawicki;

Kierownictwo obozu dużo spo 
dziewa się po Pawlecie z Ka­
towic. Waga półśrednia to po 
jedynek Spałka z Ponantą.

Pokrzyżować im plany mo 
że jedynie Wikliński z Pomo 
rza. Faworytem w średniej
jest ślązak Sznajder.

Mimo słabej formy powi­
nien łatwo uporać się z Gal­
lem i Kaczmarkiem z Pozna­
nia. W wadze tej startować 
również będzie rewelacyjny 
Czapliński.

W półciężkiej zbierze się
doborowe towarzystwo: No- 
wara, Krupiński i Skwara.

W ciężkiej mistrzostwo po­
winien zdobyć Drapała.
Oprócz niego startować bę­
dzie: Misiewicz, Hoferek i
wrocławianin Antoszewicz.

Początek mistrzostw dzisiaj 
o godz. 17-ej na Stadionie 
Pafawagu. (Bil)

prowadzone pod okiem facho­
wych instruktorów przezna­
czano ostatnio bardzo dużo 
czasu. Wszyscy pragną prze­
cież przygotować się należycie 
i osiągnąć potrzebne normy w 
dniu 3 bm. do odznaki SPO.

Zbliża się dzień I Kongresu 
Pokoju, dzień w którym wszy­
scy sportowcy powinni przez 
zdobywanie norm na odznakę, 
zadokumentować swoją nie­
złomną wolę utrwalenia poko­
ju.

W godzinach przedpołudnio­
wych przeprowadzane będą 
próby na odznakę SPO, w 
skład których wejdzie trójbój 
lekkoatletyczny, pływanie, o- 
raz kolarstwo.

We Wrocławiu zdawanie 
norm na odznakę przeprowa­

dzone zostanie na wszystkich
stadionach sportowych naszego 
miasta.

I tak na stadionie AZS-u — 
szkoły i ZS „Gwardia", na 
olimpijskim ZS „Spójnia", na 
Kowalach ZS „Włókniarz", 
Krzykach ZS „Związkowiec" i 
ZS „Budowlani", Niskich Łą­
kach ZS „Kolejarz", Pafawa­
gu — ZS „Stal, Wilczych Ką­
tach — „Unia".

Zdawanie norm z pływania 
będzie się odbywało na pływal­
ni olimpijskiej, Oławce, Grobli, 
Oporowie i na krytej pływalni 
Zarządu Miejskiego. Popołu­
dniowy program przewiduje 
masowe turnieje siatkówki, 
piłki nożnej, oraz imprezy wy­
czynowe.

CzoSowe Zrzeszenie P 
G w a r d ia ^ Z w ią s k o w ic c
w meczu pięściarskim

P in gpongiści D. Ś ląsk a
w turmeju o puchar P.Z.T.S.

W dniach 2 i 3 września od 
będzie się w Radomiu turniej 
pingpongowy o puchar Polsk. 
Zw. Ten. Stoł. W turnieju 
wezmą udział najlepsi zawod­
nicy z całego kraju.

Dolny Śląsk reprezentować 
będą: Rosłan, Stadnik; Arbach 
Sztachel i dwóch zawodników 
z wrocławskiej Gwardii.

Wrocławianie uważani są za 
najsilniejszy zespół, który po­
winien zdobyć z łatwością

Najlepszymi graczami Dol­
nego Śląska są Rosłan i Ar-

Niespodziankę sprawić mo­
że również Stadnik, który o- 
statnio znajduje się w dosko­
nałej formie.

Sprawdzianem jego klasy i

l a  cześć  I  K o n g re su  P o k o ju
c z ł o n k o w i e  K e t a  S p o r t o w e g o  „ S < a l “

podejmują zobowiązania
Koło Z.M.P. przy wrocław­

skiej Fabr. Wodomierzy na jed 
nym z zebrań, w którym wzię» 
li również udział członkowie 
miejscowego koła sportowego

Mistrzostwa ZSRR
w maratonie 
pływackim

W Soczi odbył się' doroczny 
maraton pływacki o mistrzo­
stwo ZSRR na dystansie 25 
km. Pierwsze miejsce w zawo 
dach, w których startowało 12 
pływaków, zajął Komienko z 
Kijowa, przepływając trasę w 
8,19.00.

Warto podkreślić olbrzymi 
postęp, jaki zwycięzca poczy­
nił od roku 1946 kiedy to wy­
g rał ten bieg w 8.52.37.

Mistrzostwo w pływaniu 
długodystansowym dla kobiet 
na dystansie 15 km, zdobyła 
zawodniczka moskiewska Wto

.,Stal", podjęło następujące zo­
bowiązanie produkcyjne i spor­
towe na cześć I Polskiego Kon­
gresu Obrońców Pokoju:

1. Przepracować jedną nie­
dzielę, przeznaczając dochód 
na ftfndusz pomocy ludności 
walczącej Korei.

2. Wziąć czynny udział w 
dniu 3 bm., w zdobywaniu 
norm na odznakę S.P.O.

3. Systematycznie uczęszczać 
na treningi sportowe. (N).

K o m u n ik a t
Wydział Gier i Dyscypliny 

D.O.Z.P.N. zawiadamia kluby, 
że z dniem dzisiejszym upływa 
ostateczny termin zgłoszeń do 
turnieju piłkarskiego, jaki od­
będzie się na Stadionie Olimpij 
.skim z okazji Ł Polskiego Kon­
gresu Pokoju.

formy jest ostatnie jego zwy­
cięstwo nad mistrzem Polski 
Patyńskim. (Bil)

Wrzesień będzie miesiącem 
ciekawych imprez bokserskich. 
Oprócz mistrzostw pięściar­
skich Zrzeszenia „Stal", któ­
re rozpoczynają się już w 
czwartek będziemy świadka­
mi ciekawego meczu, który 
odbędzie się w tydzień póź­
niej w Hali Ludowej.

Spotkanie dolnośląskich re 
prezentacji Gwardii i Związ­
kowca powinno być jeszcze 
jedną ucztą sportową wro­
cławskich zwolenników pię- 
ściarstwa. Zawody odbędą się 
w 10 wagach.

Ustalono już skład druży­
ny Związkowca, która wystą­
pi w kolejności: Lindner, Na- 
rowski, Spruś, Sobko, Pietry- 
ga, Karpiński, Kokurudz, Ja ­
rosz, Fritz i Kosturkiewicz.

Reprezentacja gwardzistów 
wystąpi w najsilniejszym 
swym składzie: z Kaspercza-. 
kiem, Symonowiczem i Urba-i

Zawody zapaśnicze
na stadionie Stall

W ramach imprez jakie od­
będą się z okazji I Polskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
Z. S. „Stal" organizuje zawo­
dy zapaśnicze: Stal Pafawag
— Włókniarz Boguszów, oraz 
pokazowe walki szermiercze z 
udziałem czołowych zawodni­
ków Kadry Państwowej.

7,nwo<!y rozpoczną się w dnia 
3 bm. o godz. 14-tej na Stadio­
nie Pafawagu. (N).

Strzelcy radzieccy  
poprawiali; rekordy świata

Ponad 400 najlepszych strzel­
ców radzieckich, zwycięzców 
eliminacyjnych zawodów w po­
szczególnych republikach, oraz 
Moskwie i Leningradzie, ucze­
stniczyło w mistrzostwach 
strzeleckich ZSRR.

W czasie 2-tygodniowych za­
wodów ustanowiono 12 nowych 
rekordów Związku Radzieckie­
go, z których dwa przewyższa­
ją  oficjalne rekordy światowe.

P o z n a je m y  k o ła  spoinowe
przy wrocławskich Zakładach Pracy  
Wzorowa praca U l a  przy P P B  5

renie. Zwiększa się liczba5 ludzi

Powstają nowe koła spęjrtowe,
bieżnie 1 skocznie, zdobywają na
Imprezy sportowe. Dzięki podję­
tym zobowiązaniom praca ta szyb

Dzisiaj już sportowcy robotnicy 
nie ograRiczają się tylko do bu­
dowania boisk pitki nożnej, prag 
ną oni mieć w pobliżu swojego. 
Zakładu boisko do siatkówki, ko-’ 
szykówki, bieżnie, skocznie ! rzut­
nie. Wychowanie fizyczne które 
w naszej Polsce Ludowej' służy

w dziale przedterminowego wy­
konania planów produkcyjnych.

Imponująca ilość członków kół 
sportowych najlepiej świadczy o
po godzinach pracy ćwiczeń spor

wzorowo przeprowadzone pod 
okiem instruktora ćwiczenie, daje
odprężenie po znojnych godzinach 

stmktortw0 wk\ . S^óra’y y°jUdą

pracują nasze kola. wymienić 
choćby kolo sportowe przy PPB

Sportowcy tego kola w ramach 
zobowiązań wybudowali szereg
ki,. odając je do użytku pracow-
cach i Kowalach. Pragną oni je­
szcze w najbliższych dniach wy­

budować podobne boisko w Na- 
mysłowićach i pod Kłodzkiem.

S.W.F. Muszyński przygotowuje

Pragną oni w ten sposób uczcić 
ność i wolę utrwalenia pokoju, 

ła, oraz w celu podniesienia po­
kładowa postanowiła ufundować

W strzelaniu z karabinu na 
300 m z pozycji stojącej repre­
zentant Moskwy Luzin uzyskał 
179 pkt. na 200 możliwych, po­
prawiając tym o 3 pkt. rekord 
ZSRR, oraz o 6 pkt. rek rd 
światowy, należący do Szweda 
Johansson’a.

Wynik lepszy o 3 pkt. od re­
kordu świata w strzelaniu ze­
społowym z karabinu w po­
zycji stojącej poprawiła rów­
nież reprezentacja Moskwy, w 
składzie: Andrejew, Igutow,
Luzin, Awiłow i Denin. Zespól 
ten uzyskał łączn i 831 pkt. na 
1.000 możliwych.

Drużynowo mistrzostwa 
ZSRR w strzelaniu z:’ob;'la re­
prezentacja Moskwy.

Lekkoatleci Stałi
na m is trz o s tw a c h  
Zw. Zawodowych

W dr.iu wczorajszym wyje­
chała do Warsząwy na mistrzo­
stwa lekkoatletyczne Zwią­
zków Zawodowych grupa zawo­
dników Stali — Pafawag.

Między innymi wyjechali? 
Suwała, Więcek, Kwiatkowski, 
Kuzdrowska, Kucuńska, Sza- 
Ełowińska i' Sienkiewicz. (N).

Projekt rozgrywek pięściarskich
o m em oriał J ó ze fa  C iećw ierza

W roku .bieżącym wobec bra­
ku rozgrywek o mistrzostwo 
drużynowe Dolnego śląska w 
boksie, wszystkie sekeje pię­
ściarskie będą mogły wykorzy­
stać wolne terminy na spotka­
nia towarzyskie.

Na ostatnim zebraniu Za­
rząd W r. O.Z.B. powziął pro­

jekt zorganizowania rozgry­
wek pucharowych o memoriał 
przechodni ś. p. Józefa Ciećr.ż

W związku z tym kluby Dol­
nego Śląski proszone są o nad­
syłanie zgłoszeń do tej impre­
zy. .

Ki. B rozpoczyna rozgrywki
o mistrzostwo D. Śląska

W dniu 10 bm. rozpoczną 
rozgrywki mistrzowskie piłka­
rze wrocławskiej klasy B. Te­
goroczna zmiana systemu roz­
grywek sprawiła, że obecna 
kl. B. przedstawia się wyjątko­
wo licznie.

Ustalono już podział drużyn 
na grupy.

W I grupie grać będą: 
Gwardia Ib Wrocław, Kole­
jarz  Oleśnica, Stal Psie Pole,

Stal Ib Wrocław, Unia Milicz, 
Unia Zakrzńw, Z wiązkowi ee 
Bierutów, Trzebnica i Ib Wro­
cław. (Bil).

Czytafcie
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Tłumaczyła Zofia Łapicka
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Nie opowiedziała jednak o niczym ani wieczorem, ani potem 

w nocy, gdy opowiedział jej o swoim samotnym życiu. Obejmo­
wał ją, rozmawiał, patrzył na nią i nie mógł się napatrzyć. Olga 
słuchała, oddawała mu uściski, płakała, mówiła tysiące czułych 
głupstw, na które zdobyć się mogą tylko dzieci lub zakochani. 
Tyle dni i nocy tęskniła za nim, za takim właśnie, jakim był 
teraz. Lata przeżyte w rozłące wycisnęły na nim swoje piętno, 
ale zmiany te wydawały jej się czymś koniecznym. Niektóre 
cechy jego charakteru wyobrażała sobie, co prawda, inaczej 
z oddalenia, ale kochała go takim, jaki był i spośród setek innych, 
wybrałaby zawsze jego.

Cóż za sens miało w ogóle myśleć o towarzyszu podróży, 
Borysie Tawrowie?

Gdy zbudziła się rano, męża nie było już w domu. Czyżby 
• poszedł do pracy? Olga nasłuchiwała chwilę, ale w mieszkaniu 

panowała cisza.
„Nie widzieliśmy się dwa lata... tak z daleka jechałam, a on 

zaraz, pierwszego poranka, poszedł!... — pomyślała z goryczą 
Olga. — Powinien był poprosić o" kilka chociażby dni urlopu!"

Jak  żywy stanął jej przed oczyma w sali operayejnej, 
W białym fartuchu, spokojny i całkowicie pogrążony w pracy. 
Roześmiała się. Zawsze był przecież taki, począwszy od pierw- 
ezego dnia ich wspólnego pożycia. Ile wycieczek i rodzinnych 
Zebrań nie doszło do skutku! He biletów zwrócono do kas teatral­
nych!

Olga usiadła i spojrzała na stojący przy łóżku stolik. Leżała 
tam karteczka: „Kochanie! Byłbym szczęśliwym, gdybym mógł 
Pobyć troszkę z tobą, ale praca mnie wzywa. Dziś o dziesiątej 
Wam nie cierpiącą zwłoki operację...“

No naturalnie: „nie cierpiącą zwłoki..." — szepnęła zamy- 
ilona Olga trzymając liścik w ręku. Czy może być inaczej? Od­
szedł i nawet mnie nie zbudził... Pewnie chodził na palcach...

Wyobraziła sobie męża chodzącego na palcach i zaśmiała 
się. Nagle drgnęła usłyszawszy w przedpokoju obce kroki.

— Pani jeszcze śpi? — rozległ się głos Pawy Priachinej. — 
Co za leniuszek z pani! Proszę wstać, bo zaraz wejdę do pokoju!

I rzeczywiście weszła okryta, niby białym futerkiem, chustką 
z angory, ze zwisającymi frędzlami.

— Pani jest ładna jak wiosenny poranek! — zaszczebio- 
tała. — To fragment wiersza Igora Korobicyna, naszego me­
chanika — dodała wyjaśniająco. — Pisałby dobre wiersze nawet 
sam z ciebie, bez ściągania od innych poetów, ale ma słabą 
wolę! — Pawa z poważną miną puknęła się w czoło: — Ma 
lekkiego bzika... rozumie pani? Rozstrój ośrodków ruchowych —

— Nie, nie rozumiem — odparła Olga.
dziś ciągnie go w jedną stronę, jutro w drugą... Rozumie pani?

— Nie rozumie pani? Ma trzydzieści lat, jest doskonałym, 
cenionym przez wszystkich pracownikiem, a on szarpie się na 
wszystkie strony, bredzi o jakimś „ukrytym talencie", ale to nic 
określonego.

— We mnie też nie ma nic określonego — powiedziała Olga 
smutno i zrzuciwszy nocną koszulę, zaczęła się ubierać.

— Do czasu zamążpójścia byłam bardzo ładna — plotła 
dalej Priachina przyglądając się, jak Olga wkłada pończochy. — 
Ale ciąża po prostu okropnie psuje figurę! A na dodatek nie 
wolno sobie pomóc... Nie, to naprawdę niesprawiedliwe, słowo 
daję! — uderzyła drobną pięścią w stolik i dodała porywczo: — 
Tyle się u nas mówi na temat piękna zdrowego ciała! Ale co tu 
gadać o pięknie, jeśli kobieta rodzi kilkoro dzieci? Dzieci, to na­
turalnie cel życia, nawet mój Musiurczyk to przyznaje — 
zamknęła na chwilę usta i potok słów urwał się: powąchała 
■flakon z perfumami, nie wyjmując korka i ciągnęła dalej, zamy­
ślona: — Muszę poważnie zająć się sobą. Nie chcę, mając zale­
dwie trzydzieści lat, rezygnować z życia. Nie chcę się tak wcze­
śnie zestarzeć! — Pawa znów zamilkła i usiadła na krześle na 
czapeczce Olgi.

Olga wstrząsała właśnie poduszkę i zamierzała położyć ją  
na miejscu, ale w ciszy, która zapanowała w pokoju, rozległ się 
nagle szloch. Odwróciła się szybko: Pawa płakała. Było to tak 
nieoczekiwane, że Olga wypuściła poduszkę z rąk i zatrzymała

się przy łóżku, przygryzając wargę.
Jakie jeszcze niespodzianki przygotowywała dla niej ta  

dziwna kobieta?!
— Droga pani! — rozpoczęła Pawa rwącym się głosom 

i siadła na łóżku obok Olgi. — Muszę koniecznie zrobić sobie 
operację. Niech pani poprosi męża... on panią tak kocha, na 
pewno przychyli się do pani prośby. Zaklinam na Boga! Sam* 
go już prosiłam, ale mi zdecydowanie odmówił. Powiedziałam 
Misiurczykowi, że wolę śmierć... On jest naprawdę wspaniały, ale 
przecież ja  nie mogę... niech pani mnie zrozumie... Przecież nie 
mogę się przyznać, że to nie jego dziecko... Pojechałam specjal­
nie do Głębokiego, ale mój znajomy chirurg zachorował. Cała 
nadzieja w doktorze.

— Cóż on może pani pomóc? — spytała zakłopotana Olga. 
— Nie może przecież wchodzić w kolizję z obowiązującymi prze­
pisami !

— Mój Boże! — westchnęła Pawa z wyraźną ulgą i jej 
czarne oczy błysnęły przez łzy. — Nieraz nrnsimy omijać prze­
pisy. Można to zrobić u nas w domu. Nie śmiem proponować 
żadnego wynagrodzenia, ale nie pożałowałabym ani pieniędzy; 
ani niczego. Przecież Priachin też mc;3 się doktorowi przydać, 
słowo daję! Ma tylu znajomych, jest taki ustosunkowany!-.

Olga spojrzała na nią z prawdziwym przestrachem:
— Porozmawiam — odrzekła niepewnie — ale jestem prze­

konana, że to się na nic nie przyda!

16
Dno doliny dwoma szerokimi tarasami schodzi ku rzece, 

zwanej Kamienuszką. W wyschniętym korycie pozostał tylko 
żwir i piasek — wodę odprowadzono kanałami do zakładów gór­
niczych. Na dolnym tarasie widnieje naniesiona warstwa czarno- 
ziemu, umocniona korzeniami wielkich topoli i żywotną rckiciną. 
Tu właśnie jest park kopalniany. Gdzieniegdzie, porrzez zielony 
gęstwę liści przeświecają małe domki i jaśnieją uprawne ogrody. 
Na górnym, szerokim tarasie, porośniętym zagajnikiem, rozło­
żyły się domy i ogrody. Powyżej pochyłości wznoszą się wzgórza, 
lasy, poręby i znowu ogrody. A jeszcze wyżej, pasmem ciągną 
się wierzchołki gór i resztki śniegu na płaszczyźnie skał, biele­
jące jak bałwany morskie w burzliwe dni. Tam nie ma już ogro­
dów, to królestwo geologów i... niedźwiedzi.

(Dalszy ci<w nastypi} .

Słowo
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D e m o n  r u c h u
Już byłem kandydatem na 

nieboszczyka, choć mam opi­
nię człowieka uważnie chodzą 
cego po ulicach i starannie 
przestrzegającego wskazówek 
służby ruchu.

Było to na rogu Oławskiej 
i Stałingradzkiej. Milicjant 
dał znak, że można przejść 
przez ulicę, więc wkroczyłem 
na jezdnię. Nagle auto osobo­
we „na gazie" otarło się o 
mnie, omal nie rzucając pod 
koła. Zbaraniałem do tego 
stopnia, że nie zdążyłem zau­
ważyć numeru samochodu. 

Oburzony zamachem na ca-
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Hasła młodzieży szkolnej

Manifestacja na PI. Grunwaldzkim
pized rozpoczęciem roku szkolnego

T e a t r y
TEATR POPULARNY, godz. 193® 

„Tartuffe czyli Świętoszek" \  
wyk. zespołu Teatru Powszech* 
nego z Warszawy
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Jutro rozpoczyna się rok
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Duże osiągnięcia św iata p ra cy

Przyfabryczny Ośrodek Zdrowia 
dla 3 zakładów wrocławskich

U l t lWSs SSI
Załogi zainteresowanych za-mm

ży koszta budowy.

O z w ię k s z e n ie  d o s ta w  m le k a
stara  się W oj. R ad a  N aro d o w a

wództwie wrocławskim z po­
wiatów: trzebnickiego- oław­
skiego i wrocławskiego. Do­
stawy z tych terenów też
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NOTATNIK WROCŁAWSKI

Wspaniałe urny łużyckie
przywieziono do Muzeum Śląskiego

śląskiego potrzebnych fundu. 
szów, podjęte będą dalsze prą. 
ce wykopaliskowe. (ZZ)

Zbiory Muzeum śląskiego 
powiększyły się o nowe eks­
ponaty. Są to wyroby z gliny, 
znalezione przy budowie drogi 
we wsi Karszów na terenie 
powiatu strzelińskiego. Pocho­
dzą one z okresu halsztackie­
go, czyli 700 — 400 lat przed 
naszą erą. Naczynia znalezio­
no na wzgórzu piaskowym, 
pokrytym częściowo lasem, na 
głębokości 70 cm. Są to: urna 
— popielnica malowana i dwie 
wazy czernione z doskonałej 
gliny dorównywującej jakoś­
cią porcelanie.

W odległości kilkunastu me­
trów na tej samej głębokościs i - f p i
s ś ś S t
y o % \ ^  łużyckiej!̂ 0


